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T R E Ś Ć .
Ja k i je s t najodpow iedniejszy tryb postępow ania z nawozem stajennym  w ob­

rębie fo lw arku? (D okończenie).
U w agi, ja k ie  nasuw a a rty k u ł „T rzy  spostrzeżen ia .“  (D okończenie).

M. Jackow ski.
N orm alne karm ienie inw entarza, na zasadach  fizyologii oparte, podług D r . 

H . Grouvena. A. Lubomęski.

} ] Iddoinośll l ltc m c k ic . N auka żyw ienia zw ierząt gospodarskich w edług 
zasad Dr. H . Grouvena. — Die H ilfsd iingem itte l in ihrer volks- und 
privatw irthschaftlichen B edeu tung , przez D r. Ju liu sza  Au. — W ska­

zówki gospodarstw a wiejskiego, przez Ign. Sołdraczyńskiego. —  R ok  
m yśliw ca przez W inc. P o la. — N auka rachunkow ości gospodarczej 
przez B ogum iła Hoffa. —  K alendarz na rok 1870.

W ystawy rolnicze.* Zaw iadom ienie o odbyć się m ających w ystaw ach ro l­
n iczych: w A ltonie pod H am burg iem , w S alzb u rg u , w Charkowie 
(w Rosyi), w P etersbu rgu  i w Pas de Calais.

T o w arzystw a ro ln ic z e :  Zaw iadom ienie o odbyć się m ającem  wal nem zebra­
niu Tow. Rolniczego pow iatu  Inow rocław skiego.

R ozm aitości: Podw yższenie p lonu pszenicy.

Jaki jest najodpowiedniejszy tryb postę­
powania z nawozem stajennym w obrębie 

folwarku?
(R zecz T adeusza  L angiego, odczytana u a  posiedzeniu ogólnego Zgromadź. 

Tow. R oln. K ra k  ).

(D ziennik  R olniczy).

(D okończenie).

Gnojarnie te są zwykle zagłębione w ziemię dziedzińca 
na 2—3 stóp; otoczone dokoła niskim murem, chroniącym 
ściany gnojami od obsypywania s i ę , a niekiedy wystającym 
ponad powierzchnią dziedzińca dla zabezpieczenia gnoju od 
przypływu wody. Spód takiego dołu bywa czasem murowany, 
najczęścićj jednak brukowany polnym kamieniem, i ma po­
chylenie ku jednćj stronie, w którój wykopany jest  zbiornik 
do gnojówki i ocembrowany dylami lub wymurowany na ce­
mencie.

Cała gnojarnia otoczona jest poręczami i ma dwa na 
przestrzał wjazdyr, któremi nietylko wyprowadza się gnój 
w pole, ale i wpędza codziennie bydło, aby rozrzucony nawóz 
udeptało.

Gospodarze najlepsi zwykle przestrzegają, aby w takiój 
gnojami nie nagromadzać wyższój warstwy gnoju, jak  do 3 
lub 4 stóp. Gnojówki używają niektórzy do polewania na­
wozu, inni wywożą j ą  na łąki i pola jako pognój oddzielny.

Znając dokładnie warunki, którym dobra gnojarnia od­
powiedzieć powinna, wyznać musimy, że owe najlepsze, mu­
rowane nasze gnojarnie, pomimo że nie bez troski o dobre 
przechowanie gnoju założone, nie zadawalniają nas wcale, 
zwłaszcza gdy porównamy koszta ich budowy z użytecznością.

Gnojarnie te nie są bez z a le t , ale mają trzy główne 
wady, a mianowicie:

1. W skutek owego niepotrzebnego zagłębienia gnojami 
w ziemię utrudniona jest bardzo wywózka gnoju, każdy

bowiem wóz naładowany wyciągać trzeba pod górę, 
podczas gdy próżne wozy zjeżdżają z góry.

2. Gnój prawie nigdy nie iest jednolity i bardzo wielu 
lotnych części pozbawiony, bo pokrywanie go gipsem 
łub utrzymanie wyrównanej powierzchni niepodobnóm 
jest przy wpędzaniu bydła na gnojarnią.

3. Dla małych gospodarstw są te gnojarnie za kosztowne, 
jeżeli mają być bardzo dobrze urządzone.

Opierając się na tćm wszystkiem, co wyżćj przytoczyłem, 
oświadczyć się muszę za systemem przyrządzania gnoju w wy­
sokich stosach, który w najlepszych gospodarstwach zagra­
nicznych bardzo rozpowszechniony znalazłem. Polega on 
na tć m , że na wyrównanej powierzchni dziedzińca ukła­
da się gnój w stosy około 3 do 4 łokci wysokie, 10 do 
12 szerokie i 20 do 30 łokci długie, co wreszcie za­
leży od miejsca i ilości zwierząt. Stosy, których ja  używam, 
mieszczą zwykle 200 wozów parokonnych gnoju i mają kształt 
równoległościanów o bokach prawie pionowych.

Na wyrównanym dziedzińcu obiera się miejsce dla dwóch 
lub trzech stosów, w pobliżu stajen bydlęcych, ale z pozo­
stawieniem szeroldój drogi pomiędzy gnojarnią a budynkami 
do wygodnego objazdu wozów. Miejsce, na którćm chcemy 
stos ułożyć, powinno być cokolwiek wzniesione nad powierzch­
nią dziedzińca, aby woda nigdy tam nie spływała, i przygo­
towane tak ,  jak klepisko w stodole, t. j. z nieprzepuszczal­
nego iłu z dodatkiem krwi bydlęcćj silnie ubite i wysu­
szone. Środek takiego klepiska ma być nieco w'ypukły tak, 
aby gnojówka ku wszystkim czterem bokom tćj podłogi spły­
wać mogła. Naokoło robi się rynsztok, także nieprzepusz­
czalny, wybrukowany, ze spadkiem ogólnym ku jednej ścianie 
przyszłego stosu, gdzie tćż będzie rynna wprowadzająca gno­
jówkę z rynsztoka do zbiornika murowanego, o 1 '/z łokcia 
do stosu odległego.

Podobnie przygotowane miejsce pod drugi stos nie po­
winno być więcćj, jak  na 3 łokcie od pierwszego i to tak  
oddalone, aby ów zbiornik do gnojówki znajdował się po­
między obudwoma stosami i wspólnym był dla nichrezerwoarem.
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O b ejm ow ać  on pow in ien  p rz y n a jm n ić j  j e d e n  sążeń  k u b . ,  bo 
do  niego też  sp ro w a d z a  s ię  u ry n ę  ze s ta jen .

U k ła d a n ie  g n o ju  pow ierzyć  na leży  j e d n e m u  i  czeladzi, 
aby  p rzez  nabyc ie  pew nćj w p raw y  coraz d ok ład n ie j  to  wy­
k o n y w a ł .  Z a k ł a d a  s ię  s to s  z j e d n e g o  k o ń ca  ty lko ,  w znosząc  
o d ra z u  śc ian ę  p ionow o w g ó r ę ,  a  w m ia rę  p o d n o sz en ia  s ię  
jć j  t r z e b a  p o su w ać  s ię  z gno jem  k u  przec iw leg łe j  ścian ie  
s to su .  T ym  sposo bem  s to s  u k ła d a n y  tw orzy  c iągle  ró w n ią  
p o c h y łą ,  n a  k tó r ą  ła tw o  b a rd z o  w chodzić  cze ladzi w ynoszą-  
cćj naw óz  ze s t a jn i ,  a  n a w e t  w jeżdżać w o zem , jeż l i  o d d a le ­
n ie  in ny ch  s t a je n  j e s t  znaczne .  B a rd z o  wiele  n a  tern zależy, 
a b y  śc iany  t a k  w ysok iego  s to su  b y ły  si ln ie  zbite ,  j a k  naj-  
m n ić j  n a s t rzę p io n e ,  aby  p ow ie trze  n ie  m ia ło  ła tw e g o  do w n ę ­
t r z a  p rzy s tęp u .

W  ty m  ted y  c e lu ,  gdy  s ię  z a k ła d a  śc iany  s to s u ,  należy 
za  po m o cą  w ideł zaw ijać  p la s t ry  s ło m ia s teg o  g no ju  i t a k  
z łożone  we dw oje k ła ść  n a  sam y m  b rz e g u ,  p rzy c isk a jąc  je 
z a ra z  n a s tę p n e m i  i o b ra c a ją c  zaw sze  ow ćm  zag ięc iem  n a  w e­
w n ą trz .  G dy  ju ż  k u p a  j e s t  n a  ukończen iu ,  przyw ozi się k i lka  
wozów g no ju  pod n iedo łożony  jeszcze  ró g  s to su  i zakończy 
s ię  go zu p e łn ie ,  poczćm  p rzy k ry w a  się t a k  u łożony  nawóz 
c ie n k ą  w a r s tw ą  g ipsu ,  k tó ry m  pod czas  u k ła d a n ia  na leży  tak że  
gnój posypyw ać. G dzie  o g ips  t ru d n o ,  ta m  to r fu  lub  s ta -  
w ia rk i  z ko rzyśc ią  użyć m o ż n a ,  a  w b r a k u  tego ziemi z d ró g  
i s t a ry c h  rowów.

N a jw ażu ie jszą  czynnośc ią  d o b re g o  u t r z y m a n ia  gnoju  
w s to sa ch  j e s t  s t a r a n n e  po lew an ie  go g n o jó w k ą ,  co na j ła tw ie j  
u sk u te c z n ia ć  za  po m o c ą  po m p y  p rz e n o ś n ć j ,  w s taw ianć j do 
zb io rn ik a .

G nój t a k  u łożo ny  i po lew any  u le g a  się zw olna  i fe rm e n ­
tu je ,  ze tleć  j e d n a k  lub  zby teczn ie  p rzeg n ić  nie m o ż e ,  gdyż 
j e s t  c iągle  w ilgotny, co tćm  bardz ie j  u t r u d n ia  p rzy s tęp  św ie­
żego p ow ie trza  do środ ka .

Po  2 lub  3 m ies iącach ,  podczas  k tó ry c h  u k ła d a  się gnój 
w d ru g im  s to s ie ,  p ierw szy  j e s t  ju ż  w p ó ł  p rz eg n i ły m  stanie, 
a  p rze to  na jodpow iedn ie jszym  do wywiezienia i p rzyo ran ia .

W y w ó z k ę  zaczy na  się od teg o  k o ń ca  s to s u ,  od k tó rego  
zaczę to  go  u k ła d a ć .  Z b i te  p la s t ry  g n o ju  o d ry w a  je d e n  ro ­
b o tn ik  h a k ie m  że la zny m  d w u z ę b n y m ,  p o d czas  gdy  inn i r z u ­
ca ją  j e  n a  wozy. Z w racać  na leży  u w a g ę ,  aby  gnój odcinać  
częściowo w k ie r u n k u  pionow ym  aż do sam ćj  z iem i,  bo ty m  
sp o so b em  jed n o s ta jn ie j sze  będzie  zgnojen ie  roli.

Z b io rn ik  na jlepszy  j e s t  z ceg ły  zędrów ki (t. zw. k l i n k ró w jn a  
cem encie  o sa d z o n ć j ,  a  m ocne  p okryc ie  z dylów chronić  m a 
gno jów k ę  od w ie t rzen ia  i deszczu  a  ludzi i b y d ło  od w ypadku .

D o b rze  j e s t  d o d a w ać  od czasu  do czasu  nieco g ip su  lub  
rozc ień czon ego  kw asu  s ia rczan ego  ( S 0 3) do gnojów ki d la  tć m  
lepszego  z a t r z y m a n ia  w nićj am on iaku .

R y n sz to k i  d o k o ła  s tosów  b ru k o w a n e  pow inny  być o k i lk a  
cali  wyżćj od  pow ie rzch n i  d z ie d z iń c a ,  aby  w oda do nich n ie  
ś c i e k a ła ;  w szelako  ta k  pow inny  być u łożone ,  aby  wozy ła tw o  
m ogły  p rz ez  n ie  p rze jeżdżać ,  n ie  w yryw ając  kam ieni.

R zecz  j a s n a ,  że d achy  pob lisk ich  bu dynków  pow inny 
b yć  o p a tr z o n e  ry n n am i o d p ro w adza jącem i śc ie ka jącą  wodę za 
o b ręb  g n o j a m i ,  a  dz iedz in iec  t a k  p o łożony  lub  um yśln ie  ro ­
w am i p o p rz e rz y n a n y ,  aby  w oda  z deszczu  lu b  śn iegu  n igdy  
n ie  m o g ła  z a ta p ia ć  gnoju . O d s t ro n y  w ia trów , j a k o  tćż  od 
p o łu d n ia  zac ien ić  na leż y  g n o ja rn ią  d rz e w a m i ,  jeże li bud yn k i  
jćj nie zas łan ia ją .

Z a le c a ją c  sy s tem  d o p ie ro  co o p isan y  n a d  in n e ,  p r z e d ­
s ta w ia m  w k ró tk o śc i  w szystkie  jeg o  korzy śc i :

1. Z a t i z y m a ć  lo tne  części g no ju  ła tw ić j  t u ,  niż  w iunćj 
g n o ja m i ,  bo  s tó su n k o w o  do ca łe j  m asy  naw ozu  m a ł a  
p o w ie rzch n ia  jego ,  i to  b a rd z o  z b i t a ,  w y s taw io n ą  j e s t  
n a  w p ły w  s ło ń c a  i pow ie trza .

2 . W y łu g o w a n ie  gn o ju  przez wodę j e s t  p ra w ie  n iem ożebne ,  
więc i m in e ra ln e  części w n im  p o zo s taną .  S łu szn ie  też  
z a le c a ł  we F ra n c y i  przy jęc ie  tego  sy s te m u  zna k o m ity  
ch em ik  B o u ss in g a u l t ,  k tó ry  licznemi ro z b io ra m i  chem icz-  
nem i w ielu  b a rd z o  gnojów  d o w ió d ł ,  że w łaśn ie  naw óz 
ze s tosów  na jp oży w n ie jszy m  się o k az a ł  d la  roś linności.

3. W  s to sa c h  z n a jd u je  się gnój zm ieszany  od w szystk ich  
z w ie rz ą t  d o m o w y c h ,  a  te n  j e s t  lep szym  od  k ażd ego  
z o so b n a ,  s tw ie rd z i ły  bow iem p ra c e  W olfa ,  S to c k h a r d ta ,  
B o u s s in g a u l t a , P a y e n a  i in n y c h ,  że s k ł a d  g no ju  p o ­
chodzącego  od  ró żn y ch  zw ie rzą t  nie j e s t  jed n a k o w y ,  
i czego w je d n y m  b r a k n i e ,  to  się w d ru g im  zna jdu je  
t a k ,  że  d o p e łn ia ją  s ię  wzajemnie*).

4. J e d n ą  z na jw ięk szy ch  korzyśc i sy s te m u  s tósow ego j e s t  
n ieza p rzecz o n a  sw o bo da  w k ie ro w a n iu  fe rm e n ta c y ą  gno ju .  
T u  g o sp o d a rz  m a  w rę k u  c a ły  p ro ce s  gn ic ia  i sob ie  
ty lk o  w inę  p rzy p isać  m u s i ,  jeże li  zły  gnój w p o le  wy­
wiezie.

Z lew an ie  s to su  g n o jów ką  i użycie  s to so w n e  g ipsu  
o p ó źn ia  f e rm e n ta c y ą  gno ju  p rzez  b a rd z o  d łu g i  czas.

Z te j korzyści w yp ły w a  rów n ie  w ażn a  d ru g a ,  a  m ia ­
now icie :

5. Ź e  g o s p o d a rz  n igdy  nie będzie  zm uszony  do  wywózki 
g no ju  w  porze  n ie w ła ś c iw ć j , b ę d ą c  bow iem  pa n e m  jego  
f e rm e n ta c y i ,  p rz y sp ie sza  j ą  w raz ie  p o trze b y  t a k ,  że  
w 6 ty g od n i  ju ż  s to s  m oże  być  go tow y, lu b  tćż  w s trzy ­
m u je  w ywózkę do 4  m iesięcy , bez źad n ć j  p raw ie  s t r a ty  
n a  w a r to śc i  i ilości gnoju**).

S ło w e m ,  m a jąc  gnój w s to sa c h ,  wywozi s ię  go ty lk o  
wtedy, g d y  z a ra z  rozrzuco ny  i p rz y o ra n y  być  może.

6. D a lszą  k o rzy śc ią  tego  sy s tem u  je s t  ła tw o ść  a  więc t a ­
n iość  i szybkość  wywózki g n o ju  z fo lw arku .

W  k ażde j  p o rze  tw a rd a  i ró w n a  j e s t  d ro g a  n a o k o ło  
s tosów , a  p e łn e  i c iężkie  wozy z jeżdża ją  raczej z gó ry  
od s to sa  n a  dziedzin iec, nie zaś  w sp in a ją  się pod górę ,  
j ak  to  byw a p rzy  n a j lepszych  naszych  gno ja rn iach .

7. G n o ja rn ia  t a k a  d a je  n areszc ie  i tę  k o rzy ść ,  że tan ie j ,  
niż  k a ż d a  inna, u rz ą d z o n ą  być m o ż e ; a  n ad to  w k a ż d ć m  
po łożen iu  i w k a ż d ć m .  du żem  czy m a ł ć m ,  bo n a w e t  
w ch ło p sk iem  g o sp o d a rs tw ie  d a  się zas tosow ać .

J e s te m  siln ie  p rzek o n an y ,  że, gdzie  ty lko  g osp o d a rz  k ie ­
ru ją cy  ro b o ta m i  uw ierzy  w po trzebę  dob reg o  o b ch od zen ia  się 
z gnojem  i ro z p a t rz y  s ię  w roz l icznych  sy s te m a c h  gnojow isk, 
p rzy zn a  t e m u ,  k tó re g o  j e s te m  zw o len n ik iem , n iezap rzeczon ą  
n a d  innem i wyższość. W iem  zaś z w łasnego ,  choć b a rd z o  
je sz cze  m a łego  do św iadczen ia ,  że p rzy  s tano w czć j  woli i szcze­
rej chęci k ie ro w n ik a  k a ż d e  u lepszen ie  w g o s p o d a r s tw ie ,  od 
tych  w łaśn ie  p rzym io tó w  z a le żn e ,  z ła tw o ś c ią  d a  się w p ro ­
wadzić  i ry c h ło  w zwyczaj przem ien ić .

U w agi, jakie nasuwa artykuł „Trzy  
spostrzeżenia.44

(Zobacz 26 num. Ziemianina).

(D okończenie).

Po u z a sa d n ie n iu  m ego  wyżćj w ypow ied z ian ego  zdan ia ,  iż 
z ilośc ią  w ysiew u na leży  s ię  s tó so w ać  n ie ty lko  do k lasy  ziemi, 
a le  ta k że  i do s to p n ia  jć j  k u l tu ry ,  p rz y s tęp u ję  te r a z  do wy- 
p o ś ro d k o w a n ia  p ro p o rcy o n a ln e j  ilości wysiewu n a  m o rg ę  m a­
g d e b u rs k ą .  Czy 8  m ec  n a  m o rg ę  m ag d eb .  wysiewu j e s t  za  
m a ło ,  czy tć ż  16 m ec  za  w ie le ,  to  t r u d n o  za is te  b y łoby  —  
zw łaszcza  n a  pap ie rze  —  u d o w o d n ić ,  k tó r a  z ty ch  m ia r  j e s t

*) N . p. uryna odżuwających nie ma m agnezyi, a końska ma 
jej dużo.

**) Fallenberg zrobił następującą próbę: u łożył stos na 36' długi, 
25' szeroki i 6' w ysoki, przesypując go gipsem , .pokrył potem ziemią 
i trzy m a ł, rzadko polewając, od maja do września Przy wywózce oka­
z a ło  się , że m ało przegnił, bo tylko słom a pociem niała. Ubytek wynosił 
' , 2 4  część.
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proporcyonalna. O wiele ato li rzecz uprości i ja sno  przed 
oczy postaw i, gdy weźmiemy liczbę z ia rn , ja k a  przy danym  
wysiewie na jednę  stopę kw adr, p rzypada. I  tak  z jednej mecy 
wysianćj na m orgę m agdeb. p ad a  na stopę kw adr, p rzecię - 
ciowo 5 z ia rn , z 8 mec pada n a  stopę 40 z ia rn , a  z 16 inec 
p ad a  na stopę kw adr. 80 ziarn  średnićj wielkości żyta, a psze­
nicy mnićj nieco. Zachodzi te raz  p y tan ie , czy 40, czy też 
80 ziarn je s t  ilością, stosunkow ą wysiewu na jednę stopę kw adr. 
R ozw iązanie tego  py tan ia je s t zależnćm  od w łasności przyro­
dzonych ziemi, od stopnia jej ku ltu ry  i od dokładności przy­
k rycia  z ia rn a , ztąd  też i odpowiedź w zględną być tylko może.
W  sto sunku  do części rodzajnych z ie m i, bądźto  przez Opa­
trzność w łon ie jej z łożonych, bądź tćż przez sztukę ręką  
ludzką  nagrom adzonych, podtrzym uje ziemia w egetacyą roślin ; 
jeżeli przeto  m iara powierzonego jćj do rozp łodu  zboża prze­
chodzi jćj siły, w tenczas i rośliny, jakkolw iek  w początkach 
dobrze żyw ione, mocno i nabito  s to ją , w stosunku  jednakże 
do ubyw ającego pokarm u słabnąć i p rzerzedzać się zaczynają. 
P rzekonyw a nas o tem  codzienna p rak tyka . W idzim y, że 
zboża ozime na urodzajnych ziemiach, posiadających wszelkie 
do krzew ienia się własności, od jednego  szefla do 1 szefla 4 mec 
na m orgę m agdeb. zasiane, w czasie sprzyjającej kiełkow aniu  
pory wschodzą gęsto , a pomimo to w pierw szych tygodniach 
ujm ują się su to  i baw ią oko sw ą p iękną barw ą i bu jną we­
g etacy ą , po k ilku  ato li tygodniach zaczynają się tu  i owdzie 
b lade pokazyw ać plam y, k tó re , coraz się zw iększając, przy 
końcu jesieni całej ozim inie żółtaw y nadają  kolor. Równo­
cześnie z tą  zm ianą zaczynają rośliny s ła b n ąć , ozimina się 
p rzerzedza , wśród zimy coraz je j więcej ubywa, a  na wiosnę, 
kiedy oziminy ruszać się poczynają, z owego gęsto zasianego 
zboża, k tó rego  przecięciowo na jednej stopie kw adr, powscho- 
dziło  k ilkadziesią t z ia rn , nie pozostaje więcej, ja k  k ilkanaście 
a  niekiedy k ilka  tylko ro ślin , k tó re  m ają w praw dzie przy 
pniu wypusty, ale w nich nie widać życia, i jeżeli nad e r 
sprzy ja jące wpływy pow ietrza nie służą  ich w zrostow i, to 
zn ikają  powoli bez śladu. Przypisujem y zwykle tę  niekorzy­
s tn ą  zm ianę niesprzyjającej wiosennćj tem peratu rze . Ja k k o l­
wiek dobre lub złe wpływy pow ietrza niew ątpliw ie dzia ła ją  
n a  rozwój całego roślinnego organizm u, to  jednakże w od­
nośnym  przypadku  rzeczyw ista przyczyna leży w te m : że 
w stosunku  do liczby ro ś lin , k tó re  wzeszły, p rz e s trz e ń , na 
k tó rć j rość  m iały, była za szczupłą; po tem , że ziem ia nie 
posiada ła  ty le części pożywnych, ile one do swego w ykształ­
cenia potrzebow ały, skutkiem  czego słabsze rośliny, m orzone 
przez swe m ocniejsze są s iad k i, skończyły pow olną śm iercią 
g łodow ą, k tórćj b roniąc się do osta tn ić j chw ili, w yssały 
w około siebie wszystko, co ty lko  w yciągnąć się dało , czem 
spraw iły, iż pozostałe  przy życiu rośliny nie m ogły na 
w iosnę znaleść potrzebnej do krzew ienia się siły w wycień- 
czonćj ziemi.

P rzypatrzm y się te raz  posiewowi 8miu do lOciu mec na 
m orgę m agdeb. na ziemi posiadającćj tesam e, co i pierwsza, 
w łasności. O zim ina wschodzi rzadko, ale grubo i siln ie, 
p ió ra  ciemnej barwy ro zk ła d a  szeroko i w jesien i już ca łą  
niem i przykryw a ziemię. I  tu ta j śm iertelność zachodzi, s ła b ­
sze rośliny  także g in ą , nigdy atoli w takim  s to su n k u , ja k  
w wyżej podanym  przypadku , a na w iosnę, k iedy  gęściej 
zasiane oziminy, znajdujące się w równych z niemi klim a­
tycznych w arunkach , d la  b raku  pożywienia zaczynają się prze­
rzedzać , równocześnie te ,  znajdując w ziemi podosta tk iem  
p o k arm u , k rzew ią  się silnie i ro z ra s ta ją  bujnie.

Nic łatw iejszego, ja k  sp raw dzić , czy to  zdanie moje ma 
za sobą rzeczyw istość; przekonać się o tćm  m ożna, siejąc 
lub  sadząc zboże na dwóch przestrzen iach  obok siebie po ło­
żonych w ten sposób, iżby na jednej po 70 a na drugićj po 
35 ziarn na stopie kw adr, powschodziło. R ezu lta t sam  na­
prow adzi na system , jak iego  się na przyszłość trzym ać na­
leży. G łów ne w arunki przy  używaniu m niejszej miary wy­
siew u, począwszy od 8 m ec, s ą :  a) znajom ość własności 
z iem i, do k tórych  m iara  wysiać m ającego się z ia rna  zastóso- 
w aną być w inna; b ) um iejętność korzystan ia z rozm aitych i

sposobów upraw y, w celu wyzyskania wpływów tem peratu ry  
na korzyść kiełkow ania ziarna.

Po zbadaniu w arunków , od jak ich  używ anie większćj lub 
m niejszej m iary  wysiewu na m orgę m agdeb. je s t  zależnćm , 
wracam  te raz  do opisanego przez Szanownego A u to ra  p rzy­
p ad k u , gdzie, ja k  pow iada, oziminy zasiane zbyt gęsto  nie 
grzeszyły  nabitością. W edług  mego zdania należy szukać 
przyczyny tego objawu w zbyt wielkiej stosunkow o m iarze 
wysianego zboża, k tó re , gdy pow schodziło, dopóty rosło, do­
póki starczyło pożyw ienia, a gdy tego zab rak ło , w znacznćj 
części wyginęło i zostaw iło dla wytrwalszćj reszty  wycień­
czoną ziem ię, k tó ra  potrzebnćj do krzew ienia siły przez nad­
m iar oziminy pozbaw ioną została .

W drugiem  spostrzeżen iu , k tó rego  nam  Szanowny A utor 
u d z ie la , utrzym uje, że pod względem upraw y roli należy nam  
się przed naszymi w spółzaw odnikam i pierw szeństwo. Ja k k o l­
wiek rolnictw o nasze postąp iło  i n ieustannie postępuje, to 
jednakże nie s tan ę ło  jeszcze na tak  w ysokim , ja k  Szanowny 
A u to r pis/.e, doskonałości szczeblu. Z pojedyńczych p rzy k ła­
dów, po naszej stron ie  dobrych a po stron ie współzawodników 
mniej dobrych , nie możemy ogółu gospodarstw  porównywać, 
an i tćż sądu  o nich wydawać. Położylibyśm y tam ę postę­
powi naszego ro ln ic tw a, gdybyśm y takow e ju ż  dzisiaj staw iać 
mieli na tak iej w ysokości, do jak iej jeszcześm y go nie do­
prowadzili. Jedyny środek  dojścia do wzmiankowanego przez 
Szanownego A uto ra  stopnia je s t  te n : oglądać się po za sie­
bie na uczynione postępy o ty le tylko, o ile ścisłe kontro lo­
wanie tychże w ym aga, a  poglądać zawsze przed siebie i nie- 
spuszczać nigdy z oka rzeczy, jak ie  są  jeszcze do p rzepro­
wadzenia.

Na n iektóre z tych osta tn ich  i Szanowny A utor zw raca 
uw agę , jak  n. p. na m elioracyą łąk . Podzielam  całkowicie 
to  spostrzeżenie , iż łąk i są  u nas najwięcćj zan iedbaną ga­
łęz ią  gospodarstw a wiejskiego. Czas już  rzeczywiście wielki, 
abyśmy się system atycznie wzięli do ich popraw ienia. W iele 
mamy rozm aitych sposobów, ja k ie ,  —  w edług sk ład u  ziem i 
i położenia łąk  stosownie użyte, —  sowicie w ynagradzają 
wyłożone koszta. Bliższe objaśnienia i obszerne wskazówki 
podają szczegółowo poświęcone tem u działowi p ism a, jak ich  
nam  nasza i obca lite ra tu ra  ro lnicza dostarcza . Sposoby, 
o k tó rych  Szanowny A u to r w spom ina, są  polecenia godne. 
P ierw szy prow adzi do wyrównywania łąk  i nietyle sam  bez­
pośrednio u lepsza , ile pośrednio do dalszych m elioracyi je  
p rzyspasab ia. D rugi sposób m ierzwienia łąk  kom postam i 
zm ienia łąk i do n iepozuan ia , niew idziane n a  nich do tąd  po ­
jaw iają się traw y i zioła w najlepszych g a tu n k ach , a sp rzę t 
siana powiększa się o cztery  do szesnastu  centnarów  na m orgę 
m agdeb. Powiększenie sp rzę tu  siana zawisło ta k  od natu ry  
łą k ,  ja k  od ilości i jakości kom postu. N iektórzy gospodarze 
nazyw ają kom postam i kupy ziemi lub kęp z błót, dosyć skąpo 
p op rzek ładane  s ta jen n ą  m ierzw ą, ale nie p rzerab iane, ani tćż 
gnojów ką nie zlew ane; inni znowu po 20 szefli kom postu za 
w ystarczającą porcyą na m orgę m agdeb. uw ażają. Z asiłk i tć, 
—  pierw szy chudy, drugi nader hom eopatyczny, — nie m ogą 
przynieść żadnych rezultatów . Kompost, ażeby spraw ił skutki, 
o jak ich  wyżej m ów iłem , pow inien się sk ład ać  z rozm aitych 
organicznych i n ieorganicznych m atery i i system atycznie ma 
być p rzerab iany  i skrupiany. Takiego kom postu  nawozi się 
na łąk i na m orgę m agdeb. 300 do 350 stóp kubicznych a na 
role 400  do 450 stóp kubicznych. Od 15 la t u rabiam  kom­
posty i fabrykuję ich corocznie od 6 ,000— 8,000 stóp kubicz., 
k tó re  po większćj części wywożę na łą k i;  z osięgniętych re ­
zultatów  podaw ałem  k ilkak ro tn ie  spraw ozdania do Ziem ianina. 
Dla tych wszakże czytelników, k tórym  rezultaty  te  nie są  
znane, podaję je  jeszcze raz  w streszczeniu. Z 113 m órg 
m agdeb. łą k ,  po części z to rfiasty in , po części g linkow ato - 
piasczystyin spodem , sp rzą ta łem  przed 15 laty od 25 do 30 
czterokonnych wozów pierw szego siana a 7 10 wozów po­
traw u. Po osuszeniu , oczyszczeniu z mchu i zrów naniu  łą k  
podzieliłem  je  na 5 zm ian i corocznie jednę zm ianę kom ­
postuję. P rzez to  pow iększyłem  zbiór siana o ty le , że od
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la t  kilku z pierwszego sianokosu sp rzą tam  7 5 - - 8 5  cztero- 
konnych wozów, potrawu zaś połowę w y p asa m , a z drugićj 
sprzątam  3 0 — 35 czterokonnych wozów. Niekoniecznie to 
brzmi dobrze , gdy piszący własne cytuje przykłady, że atoli 
przykłady najmocniej trafiają do przekonania  i więcćj, niż 
wszelkie teorye pobudzają do przeprowadzenia polecanych 
przez p ism a kwestyi, postanowiłem przeto przy toczyć przy­
k łady , a nie m ając pod ręką  obcych, posłużyłem sobie z po­
trzeby własnemi.

O sta tn ie  spostrzeżenie Szanownego A u to ra ,  zwracające 
uwagę na adinin is tracyą borów i lasów, tam gdzie jeszcze 
nie wytępione, a zachęcające do zak ładan ia  zagajeń tam, 
gdzie znikły całkowicie, je s t  trafnem  i zasługuje na to, ażeby, 
obok dwóch poprzedzających spostrzeżeń, przez wszystkich 
nieomal posiedzicieli ziemskich, bądź to większych, bądź też 
mniejszych, zanotowanćm zostało. Wyniszczenie lasów wpływa 
nietylko na  zmienność k l im atu ,  którćj skutki dotkliwie czę­
s tokroć czuć nam się d a ją ,  a le oddziaływa także na  podnie­
sienie wartości drzewa do cen, dla k lasy uboższej niedo­
stępnych. Te dwie okoliczności,  k tó re  nam wskazują, jak  
zgubne dla k ra ju  sprow adza nas tępstw a podobny system ex- 
styrpacyjny, powinny nas już  pobudzić do zak ładan ia  i pie­
lęgnowania lasów, aby one choć w części zastąpić mogły te, 
k tó re  padły  pod siekierą niespoglądających w przyszłość 
właścicieli. P ra ca  ta  nie je s t  ta k  uciążliwą, iżby trudności, 
jak ie  sprawia, od rozpoczęcia jej odstraszać m ia ły : nieco za­
m iłow ania ,  cokolwiek cierpliwości i pamięci na los dalszych 
poko leń ,  a po niedługim ćzasie zielone gaje i bory cudnemi 
swemi barwy pola nasze przyozdabiać będą Królew. rząd 
p ru sk i ,  przewidując k lęsk i ,  jak ie  tępienie lasów sprowadzić 
m oże , postanowił ułatwić z swój s trony posiedzicielom ziem­
skim sadzenie drzew leśnych. Na początku bieżącego roku, 
—  jeżeli się nie m ylę ,  —  13 lutego wyszło rozporządzenie 
król.  Regencyi do wszystkich rządowych uadleśnych, ażeby 
sprzedawali wysadki drzew iglastych i liściastych po cenach 
pokrywających koszta utrzym ania szkółek. W skutek przy­
toczonego rozporządzenia posłałem do królew. nadleśnictwa 
w Zielonce pod M urowaną Gośliną i kupiłem jednoroczne 
wysadki sosienek, kopę po 4 grosze polskie, również i t rzy ­
letnie wysadki świerkowe ze szkółki, kopę także po 4 grosze 
polskie. W ysadki brzozowe darm o dawano. Spodziewać się 
należy, iż z takiego uła twienia posiedziciele ziemscy korzy­
s tać  będą. Przełożonym kółek  rolniczych włościańskich po ­
lecam ja k  najusilnićj,  ażeby pomiędzy włościanami rozszerzali 
myśl sadzenia drzew leśnych, k tórem i chociażby tylko bu­
dynki obsadzil i ,  to już tę  wielką mieliby korzyść, iżby im 
służyły za osłonę przeciw burzom i wiatrom.

Przy  końcu na  tę  okoliczność zwracam jeszcze Czytelni­
ków u w a g ę , iż pożądaną dla rolników, a pożyteczną dla ro l­
n ic twa byłoby rzeczą ,  ażeby praktyczni gospodarze częściej 
niż dotąd  podawali do publicznćj wiadomości swe spostrze­
żenia i doświadczenia, jak ie  zbierają  na  polu codziennćj 
pracy. Spostrzeżenia te  i doświadczenia będą dobrze przy­
ję te  i chętnie czytane tak  te ,  k tó re  nas poznajamiają z p o ­
stępem rolnictwa, ja k  i te ,  k tóre  już  po części znanych do­
tyka ją  kw esty i ,  odsłan ia ją  ich ujemne, a podnoszą dodatnie 
s t rony :  są  bowiem rzeczy, które, acz dla jednych rolników 
przesta ły  już być nowością, dla drugich wszelako mało jesz­
cze są  znane. Na tej drodze tylko, wstrzymując gorączkowy 
niekiedy pochop do nowatorstwa z jednej strony, a rugując 
zakorzenione błędy i uprzedzenia z drugiej strony, dojść m o­
żemy do pewnych zasad a trw ałych , z miejscowemi s tosun­
kam i i okolicznościami zgodnych.

M. Jackowski.

Normalne karmienie inwentarza, 
na zasadach fizyologii oparte, podług  

Dr. H . Grouvena.

Wszelkie do wyżywienia zwierząt potrzebne pokarm y 
sk ładają  się z czterech żywiołów: z materyi proteinowych, 
z tłuszczów, z wodanów węgla i n iektórych soli mineralnych.

M aterye proteinowe, także białkowemi zwane, k tóre  się 
rozpadają  na trzy główne klasy: białko, włóknik (zwierzęcy: 
f ibryn, roślinny: gluten) i se rn ik ,  jako wyłącznie azot za­
w ierające, przeważną odgrywają rolę w życiu zwierzęcóra, 
albowiem sta łe  części mięsa i k r w i , a naw et mózgu i wielu 
innych części zwierzęcych, włosów, rogów, kopyt głównie 
z ciał tych są  złożone.

Tłuszcze, jakiem i są mianowicie: kwas palmitowy, s teary ­
nowy, elainowy i olejowy, znajdują się głównie w komórkach 
dojrzałego nasienia i w kwiciu roślin i s łużą zwierzętom do 
u trzym ania  i pomnażania ich zapasu  tłuszczowego. W odany 
węgla m ają  w połączeniu z t łuszczam i przeznaczenie p o d ­
trzymywania procesu oddychania ,  regularnego obiegu krwi 
i ciepła w całym organizmie. Do tćj klasy żywiołów, k tóre  
z powodu głównćj funkcyi swojej także respiracyjnemi nazy­
wają, należą: d rzew nik ,  m ą cz k a ,  dextryna i cukier*).

Żywioły wreszcie m inera lne ,  jak iem i są głównie fosfor, 
wapno i p o t a ż , służą do tworzenia i usta lenia całego szkie­
letu  w' organizmie zwierzęcym ; z nichto przeważnie sk ładają  
się kości.

Grouven zbadał  fizyologicznie n a tu rę  i organizm zwierząt 
w gospodarstwach utrzymywanych i obliczył wedle analizy 
ciał na pokarm  przez nie używanych:

a) po trzebną ilość pokarm ów w suchym s tan ie ,  t. j.  po 
wysuszeniu ich przy 110° Celsiusa, w s tósunku  do wagi 
zw ierzęc ia ;

b) konieczną zaw artość w takowej p ro te inu ,  tłuszczu i wę- 
glo-wodanów;

c) s to sunek ,  w jakim te 3 żywioły do siebie i
d) w jakim protein do bezazotow7ych substancyi, t. j. do 

tłuszczów i wodanów węgla w m iarę wieku, rasy i uży­
tku,  jaki mieć ze zwierzęcia zamierzamy, znajdować się 
powinien, k tóryto s tosunek nazywa „stosunkiem poży- 
wności" (Naehrstoffverhaeltniss).

M ateryi m ineralnych nie oblicza Grouven na ten cel 
szczegółowo, albowiem przekonał się, że, dając inwentarzowi 
zresztą  norm alne racye, daje mu się tern sam śm  dosyć pier­
wiastków m ineralnych; co zaś do reszty żywiołów, k tó re  n a ­
zywa „pokarm am i pożywnemi® (Naehrstoffe), to wwśledził 
jako  po trzebne na  sztukę i dobę:

I. D la bydła  rogatego:
1) dla cielęcia 100 funt. (wagi cłowój) ważącego: 1,9 funt, 

substancyi suchćj,  a w tćj 0 ,64 funt. proteinowćj, 0,48 
funtów tłuszczu, 0 ,70 funt. wodanów węgla , ze s tosun­
kiem pożywności,  ja k  1 : 3 ;

2) dla bydlęcia ja łowego pomiędzy 1— 2 rokiem, 500 funt. 
wagi: 17 funt. substancyi suchćj ,  a  w tćj 1,54 funt. 
p ro te inow ćj,  0,40 funt. t łuszczu , 8,26 wodanów węgla, 
ze stosunkiem pożywności, ja k  1 : 6 ;

3) dla krowy dojnej,  800 funt. wagi: 25 funt. substancyi 
suchćj,  a  w tej 2,39 funt. proteinowćj, 0,75 funt. t łusz­
czu, 12,86 funt, wodanów węgla, ze s tosunkiem  poży­
wności , jak  1 : 6 ;

4) dla wołu roboczego 1000 funt. wagi: 30 funt. substan-

*) Wodany w ęgla dla t e g o ,ta k  się nazyw ają, ponieważ składają 
się  tylko z w ęgla i wody (OHO) i tworzą wraz z tłuszczam i grupę po­
karmów bezazotowycli czyli takich, w których skład nie wchodzi azot (N). 
M aterye proteinowe z a ś , czyli azo tow e, zawierają oprócz węgla i wody 
jeszcze azot (CHON).



285

cyi suchćj,  a  w tćj 3 ,14 funt. proteinowćj, 0,75 t łu sz ­
czu, 14,11 wodanów węgla, ze stósunkiem  pożywności, 
j a k  1 :5 ;

5) d la bydlęcia na  tucz odstawionego, 1000 funt. wagi: 
w pierwszym miesiącu: 30  funt. substancj  i suchćj,  a  w nićj 

3,44 funt. proteinowćj, 0,78 funt. t łuszczu ,  13,18 w'oda- 
nów węgla, ze stosunkiem pożywności, ja k  1 : 4 ,4 ;  

w czwartym miesiącu: 25 funt. substancyi suchćj,  a w nićj 
2,71 proteinowej, 1,37 tłuszczu,  13,92 wodanów węgla, 
ze s tósunkiem pożywności, j a k  1 :  6,4.

II. D la  owiec:
1) dla owiec na p ro d u k c ją  wełny głównie przeznaczonych, 

60 funt. wagi: 2 funt. substancyi suchćj,  a  w- tój 0,218 
funtów pro te inu ,  0 ,048 funt. t łu szczu ,  1 ,014 funt. wo­
danów węgla, ze stósunkiem, ja k  1 : 5 ;

2) dla owiec na opas odstawionych, 80 funt. wagi:
w początku tuczenia : 2,55 funt. substancyi suchćj,  a w tćj 

0,349 funt. p ro te inu ,  0 ,076 funt. t łu szczu ,  1,207 funt. 
wodanów węgla, ze stósunkiem pożywności, ja k  1 : 4 ;  

w końcu tuczenia: 2,13 funt. substancyi suchć j,  a w tćj 
0,271 funt. pro teinu, 0 ,107 funt. t łuszczu, 1,091 funt. 
wodanów węgla, ze stosunkiem pożywności, ja k  1 :  5.

III .  Dla Świn:
1) dla świń na  chów przeznaczonych, 100 funt. wagi: 4,5 

funtów substancyi suchej ,  a  w tćj 0,52 funt. proteinu, 
0,13 funt. t łuszczu , 2,63 funt. wodanów węgla, ze stó­
sunkiem pożywności, ja k  1 : 5 , 7 ;

2) dla świń k arm n y ch ,  200 funt. wagi: 6 funt.  substancyi 
suchćj, a  w tćj 0,88 funt. p ro te inu ,  0,24 funt. tłuszczu, 
3,80 funt. wodanów w ęgla ,  ze s tósunkiem  pożywności, 
j a k  1 : 5.

IV. Dla koni nie normuje Grouven potrzebnego pokarm u 
w sposób powyższy, lecz podaje go wprost w sianie, owsie 
i t. d., jako  to:

1) dla koni wierzchowych: 6 funtów siana, 9 funtów owsa, 
1 funt sieczki żytniej;

2) dla koni roboczych zwyczajnych: 12 funt. siana, 12 funt. 
owsa,  1,5 funt. sieczki.

W  razie usilnśj pracy wypada powiększyć dla p ie r­
wszej i drugiej klasy koni racyą  owsa o y 4, zatćm na 12 
i 16 funt., a  prócz tego dodawać po 2 funty ś ró tu  z siemie­
n ia  lnianego dziennie.

Chcąc oznaczyć ilość i sk ład  paszy w takim stanie i z t a ­
kich  zasobów, ja k  j ą  posiadamy, d la  bydła, owiec i świń po- 
t rzebnćj,  koniecznie wiedzieć trzeba  ilość wody i tłuszczów, 
wodanów węgla, jako  i s tanu  suchego. W  dziele Grouvena, 
k tó ry  m ia ł na względzie całe Niemcy i przyległe ich kraje, 
znajdujemy analizę około 100 ciał, jako  takich, k tó re  inwen­
tarzowi za pożywienie służyć m ogą ; ze względu jednakże na 
nasze s tosunki miejscowe wystarczy zapewne zapoznanie się 
ze sk ładem  trzydziestu i kilku pokarmów, k tó re  w sposób 
następujący zestawione tu ta j podajemy:
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w 100 funt. zaw iera: 3 3 S£r. 00

p sz e n ic a .......................... 14,30 85,70 13,20 1,60 66,20 1: 5,4 103 0
ż y t o ................................... 15,60 84 40 11,00 2,00 64,40 1: 6,4 75 0
jęczm ień ........................... 14,70 85.30 10,00 2,10 62,00 1: 6,8 70 0
ow ies.................................. 13,70 86,30 11.20 6,00 56,60 1 : 6,4 75 0
bób (bobik)..................... 14,80 85,20 23,90 1,30 44,80 1: 2,0 77 0
groch................................. 13,20 86,80 22,40 3,00 53,70 1 2,8 113 0
w yka (ziarno)............. 12,80 87,20 27,30 1,70 51,80 1 2,1 80 0
tatarka d t o ................ 13,00 87,00 6,00 1,20 62,60 1 : 11,0 62 0
łubin d to .................. 13,10 86,90 :«,60 7,60 26,90 1 1,7 89 0
siem ię ln iane.................. 12,00 88,00 22,00 37,00 17,00 4 5,5 122 0
ziem niaki.... 76,00 24,00 2,40 0,30 19,00 1 8,2 19 2
buraki i brukiew 88,80 11.20 1,20 0,20 7,30 1 6,5 6 9
m archew............ 86,00 14,00 1,10 0,20 i 9,59 1 9,1 6 1

Oznaczenie ciała  

pokarmowego.

w 100 funt zaw iera:

siano łączne...................
„  z konicz. czerw. 
„ „  „  białej
„ z lucerny..............
„ z potraw u.............

konicz. czer. ziel. śc!ęta  
,, b iała ,, „

lucerna „  „
wyka ,, ,,
sporek „  „
słom a ja ra ......................

„ ozim a-..................
„ z roślin strączk. 

strękowiny rzepiow e..
makuchy ln iane...........

,, rzep iow e. . . .
otręby pszenne.............

„ żytn ie................
wywar z zacieru zboż. 

„ z  ziem niaków ..
s łod zin y ...........................
liście buraków...............
m leko od krowy słodk. 

„ ,, „ kwaśne
lub zsiadłe.......

p lew y ................................

2 §■ s  %-r ja/D' 3

14.20
15.40 
15,40' 
16,00 
15 00 
79,30
79.90
77.60
82.40
81.40
15.40
15.40
14.90
10.20
15.00 
11,50
14.00
13.60 
90,00,
93.00
76.90
90.00
88.00

85.60
84.60
84.60
84.00
85.00 
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20,10
22.40
17.60 
18 60
84.60
84.60
85.10 
89,80
85.00 
88,50
86.00
86.40 
10,00

7,00
23.10 
10,00 
12,00

90 ,0 0 1 0 ,0 0
13 ,7086 ,30
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10,40 3,0038,00 1 4,4 30 0
13,10 3,2027,40 1: 2,7 30 0
16,80 3,70 33,90 1 : 2,5 36 6
13,10 2,3031,50 1: 2,8 29 8
13,00 3,00 35,00 l : 3,3 32 1

3,70 0,80 8,80 1 : 2,9 8 5
4,00 0.90 8,00 1: 2,6 8 7
3,50 0,60 8,40 1: 2,8 7 9
3.80 0,60 5,50 1 : 1,9 7 1
2,00 0,50 8,20 1: 4,7 6 1
3,00 1,50 34,10 1: 12,6 16 o
2,60 1,00 30,50 1: 12,7 13 9
8,00 1,60 30.00 1: 4,2 19 4
4,00 2,00 40,601 ;11,0 19 8

28,00 9,50 24,30 1: 1,7 57 0
28,00 10,00 11,00 1 2.2 52 0
13,30 3,20 38 30 1 3,5 38 0
12,10 2,40 54,10 1 : 5 44 0
2.00 0,70 5,30 1 : 3,5 7 9
1,40 0,20 3,90 1 : 3,1 5 2
4,80 1,60 9,50 1: 2,8 11 3
2,00 0,30 4 30 1: 2,5 4 3
4,00 3,00 4,40 1 :3 — —

3,20 0,70 5,30 1: 2,2 __
4,20 1,70 36,30 1: 9,8 18 2

Gdy poznamy tym sposobem ilość dla każdćj sztuki in­
wentarza naszego potrzebnej paszy, jako i jakość składow ą 
takow ćj,  zależeć nam będzie przedewszystkiem n a  tć m ,  j a ­
kie pokarmy mamy w zapasie i jakie w razie potrzeby na j­
łatwiej możemy nabyć, a potćin nie trudno  będzie wedle tych 
danych unormować odpowiednie racye.

Mamy n. p. do dyspozycyi d la bydła  słomy ja re j do­
s ta tk iem , siana łącznego lub koniczyny w miarę, prócz tego 
plewy, ziemniaki,  b u ra k i ,  makuchy lniane lub rzepiowe, 
wreszcie otręby albo śrót z owrsa lub jęczm ienia,  i wiemj', 
że k row a dojna, 800 funt. w ażąca,  potrzebuje dziennie: 
subst. su c h ć j : proteinu: t łu szczu : wod. w ęg l. : w stós. pożyw.: 

25 funt. 2,39 funt. 0 ,75 funt. 12,86 funt. 1 : 6 ,  
więc dajmy jć j :

w 6 funt. s iana łącznego . . .
w 6 funt. słomy ja rć j  . . . .
w 4 funt. p l e w ..............................
w 36 funt. b u r a k ó w ....................
w 12 funt. ziemniaków . . .
w 4 funt. o trąb  żytnich . . .
w 1 func. makuchów rzepiowych

W substancyi suchej

5,14
5,08j
3.45 
4,03 
2,88
3.46

* It© Cu 
13 p

! F g.
i *

O P c/- ' CL Ci K-
p

0.62 0,18 2,181 3
0.18 0,09 2,05 1: 3
0.17 0,07 1,45 1: 2,4
0.43 0,07 j 2,63 1: 10
0,29 0,04 2,28 1 9
0.48 0,10 0.24 1: 5
0,28 0,1 o| 0,24 1 1.7
2,45 0,65112,99 1 : 6

a damy w tym składzie nieomal całkowicie przepisaną r a ­
cyą, jeżeli mianowicie weźmiemy bezazotowe substancye nie 
osobno, qjie razem  (0,75 -j- 12,86 =  13,61 i 0,65 -f- 12,99 
=  13,64), przez co brak  tłuszczów zbytkiem wodanów węgla 
prawie zupełnie zrównoważymy.

A i s tósunek  proteinu do bezazotowych żywiołów będzie 
odpow iednim , jeżeli ilość w każdym żywiole zawartego t łusz­
czu weźmiemy w rachunek  wedle przepisu Grouvena, tłuszcz 
bowiem m a się przy obliczeniu sumy substancyi bezazotowych



286

wedle większego lub mniejszego skoncentrowania materyi po­
żywnych w odnośnym pokarmie pomnożyć 2,5 do 3 razy, 
jako to : w ziarnach i makuchach 3, w otrębach i warzywach 
2,75, a w sianie, słom ie, plew ach, wywarze, słodzinach ltp 
2,5 razy. Stósownie do tego trzeba więc pomnożyć tłustośc
w sianie, słomie i w plewach wykazaną: _

0,18 4- 0,09 +  0,07 =  0,34 przez 2,o =  0,85, 
dalej w burakach , ziemniakach i otrębach:

0,07 +  0,04 +  0,10 =  21 przez 2,75 =  0,58,
wreszcie w m akuchach zaw artą . . . 0,10 pizez_3 _v-—,

1,53,
a  dopiero dodać do tego sumę wodanów węgla . . . 12,99,

14,51 ,
którato liczba, przez zawartość proteinu 3,45 podzielona, 
wyda pożądany stósunek, jak 1 :6 .

Przypuśćmy dalśj, że ktoś daje wołom roboczym —  zda­
niem swojem -  dosyć posilnej paszy, gdyż ta  jest rzeczy­
wiście kosztowna, a tymczasem woły me mają dobiej tuszy 
i nie wytrzymują pracy, której się od nich wymaga, to z na­
stępnego przekładu poznamy, na czem to polegać m oże. 

Dzienna pasza na jednego wołu niech wynosi:

160 funt. buraków zawierających 
12 funt. sieczki żytniej . . . .  
2 '/a funt. makuchów rzepiowych

cc Ł

& & 
ro- 3

W sabstancyi suchej:

17,921 1,92 
10,15 0,31 
2,13: 0,17

Pasza ta  zawiera wedle wyżój ozna- 
czonćj normy na wołu, 1000 funtów
w a ż ą c e g o ...........................................   • •
blizko 2 funt. za wiele wodanow wę­
gla nad potrzebę, (zatćin 7ma część,) 
a 0,21 funt., (zatem 12ta część,) pro­
teinu za m a ło ; trzeba zatem tylko 
zmuiejszyć racyą buraków, a w to 
miejsce dodać makuchów, przez co się 
zmniejszy zawartość wodanów węgla, 
a powiększy aż do właściwej potrzeby 
protein i tłuszcz, a w miarę tego w ta ­
kim składzie u. p. zadawać paszę:

121 funt. buraków .  ..................
15 » sieczki ż y tn i ć j ....................
4 ’/ 2 * makuchów rzepiowych . ■

30,2

30,0

2,93

3,14

i < I1 rfD Cu 
i (W g
! ? o. 
I *

0,32
0,12
0,24
0,68

11,68
3,66
0,60

15,94

0,75 14,11

13,55
12,79
3,82

1,45
0,39
1,26

0,24
0,15
0,43

8,83
4,57
1,09

|30,06| 3,10] 0,82114,49
Tym sposobem obróci się niepotrzebny wydatek na zby­

teczną, albowiem nie dającą się zasymilować paszę bezazo- 
tową na paszę proteinową i przywróci konieczną w paszy 
normalnej równowagę bez kosztów.

Ileż-to, nie znając zasadniczćj normy pasienia, trwonimy 
nieraz niepotrzebnie drogocennych pokarmów przy tuczeniu 
bydła na opas! Zwykle karmimy n. p. na początku bydło 
opasowe bardziej sieczką z ziemniakami lub wywarem, aby 
s ię , jak  to mówią, wprzódy rozepchało, a potem dodajemy 
dopiero coraz więcej makuchów lub śró tu ; tymczasem norma 
Grouveua przepisuje, jakeśmy to poprzednio wykazali, zaraz 
w pcczątku tuczenia największą ilość proteinu, k tóra  się 
zmniejsza w m ia rę , jak się obfita w tłustość karm  coraz 
znaczniej zwiększa, gdy zaś wodanów w ęgla, zatem sieczki 
i t. p. na początku i w końcu rów ne, a tylko w środku tu ­
czenia cokolwiek większe ilości zadawać się winno. Dla tego 
tćż dziwimy się, dla czego jeden gospodarz w krótkim czasie 
i tańszym kosztem  swe bydło utuczy i dobrze spienięży, gdy 
drugi do tego dłuższego czasu i większego nakładu potrze­
buje któryto ostatni często się wcale nie wróci. D la tego 
tćż Anglicy dodają w razie silnego i spiesznego tuczenia, jak 
wiadomo, 1 do 2 funt. oleju na sztukę i dobę do paszy

a przecież za nadto są obrachowani, aby nie mieli osięgnąc 
na tej drodze znacznego zysku. Nie ma więc w tuczeniu 
szybkiem i zyskownem żadnój, jak częstokroć mniemamy, 
tajemnicy, ale jest tam po prostu uważne i ścisłe trzymanie 
się zasad racyonalnych.

Kończąc nadmieniamy, źe ktoby sobie chciał ułatwić 
obliczenie normalnych racyi paszy stósownie do rzeczywistej 
wagi swego inwentarza a nie właśnie tej, którąśmy tylko dla 
przykładu podali, zuajdzie odnośne daty w niemieckiej bro­
szurce K. I. E b erta , k tóra  wyszła w r. z. w Pradze pod ty- 
tułem : «Berechnungs-Schluesseł zur Bildung der Futterratio - 
nen nach Dr. H. Grouven’s F u tterungs-N orm en und Naehr- 
stofftaxen,* gdzie można znaleźć bez trudności wykaz zawar­
tych materyi pożywnych w każdej ilości paszy bez żmudnego 
dopiero wyszukiwania ich z podanej przez nas wagi stu fu n- 
towej. Dodajemy do tego, że podług Grouvena potrzeba 
każdego żywiołu nie zwiększa lub zmniejsza się w prostym 
stosunku geometrycznym do wagi żywego zwierzęcia, lecz że 
przeciwnie w ogóle zwierzę mniejszej wagi potrzebuje więcej 
substancyi suchej, jak zwierzę cięższe, a że natom iast to  
ostatnie wymaga stosunkowo większej w niej zawartości pier­
wiastków proteinowych; stósunek ten paszy wykazują również 
dostatecznie od najniższej do najwyższej wagi żywego zwie­
rzęcia starannie ułożone tabliczki w wyżej wymienionej bro­
szurce.

Aby wreszcie poznać stósunkową wartość wszelkiego ro­
dzaju pokarmów zwierzęcych i być w stanie osądzić, któremi 
z nich najtanićj wyżywić można normalnie inw entarz, ułożył 
D r Grouven taksę tych pokarmów wedle wartości pieniężnej, 
biorąc za podstawę pewne na żyto i siano położone ceny, 
a normując podług tych cen wartość zawartych w nich wy­
żej wzmiankowanych żywiołów, jako to proteinu, tłuszczu, 
cukru, mączki i wodanów węgla w ogóle, ustanowił wedle 
zawartości tych żywiołów w stosunku do żyta i siana zara­
zem taksę wszystkich innych pokarmów zwierzęcych. Ceny 
te zamieściliśmy w powyższój tabliczce pokarmowój obok sto­
sunku pożvwności. Chcąc tedy wiedzieć, jaka pasza będzie 
najtańszą, potrzeba przyjąć za żyto lub siano właściwą cenę 
targow ą, a wedle tej obliczyć cenę, że tak powiem, warto­
ściową każdego innego pokarm u; jeżeliby cena a raczej war­
tość tak wyśledzona okazała się niższą od ceny targowej, to 
lepićj takie zboże lub warzywo i t. d. sprzedać, a innym, 
cenę targową przewyższającym rodzajem paszy zastąpić. 1 ak 
u. p. bywa centnar jęczmienia ze względu na chwilową 
większą potrzebę miejscową do gorzelni, browarow i t. p. 
często droższym od centnara owsa, gdy tymczasem podług 
powyższego wykazu owies w równćj wadze ma większą w ar­
tość od jęczmienia, albowiem stósunek ich wartości jest, jak  
7 5 -7 0 ; w takim razie lepiej jęczmień sprzedać, a owsa w ra­
zie potrzeby przykupić. Taksamo rzecz ma się i z grochem, 
majacym znacznie większą wartość pożywną, niż żyto, to jest, 
jak 1 1 3 :7 5 , bo rzadko kiedy, jak  wiadomo, droższym jest 
od ży ta; lepiej więc będzie prawie zawsze żyto, a nawet 
owies lub jęczmień sprzedać, a groch ile możności w gospo­
darstwie spotrzebować. Nawet co do słomy i siana podobny 
może zajść przypadek; w pobliżu n. p. większych lub mniej­
szych miast garnizonowych osięga słoma wysoką nieraz cenę, 
8 do 10 tal. za kopę czyli 1,200 funt.; jeżeli taka okolica 
jest bogata w łą k i , to siano w braku popytu ma stosunkowo 
wiele niższą cenę, n. p. 20 sgr. za centnar, aniżeli słoma. 1 o- 
stawiwszy za siano tę cenę zamiast, jak  w tabliczce wykazano, 
ta la ra , wynosićby powinna cena słomy, w stósunku 30 -1  , 
=  20 : x tylko 9,8 sgr., gdy tymczasem, licząc kopę po 8 t a i , 
dostaćby można za centnar 20 sgr. Pod takienn warunkami, 
a zachodzą rzeczywiście te przypadki, czyż me byłoby Ko- 
rzystnićj zamienić słomę na siano? . . ,

Otóż to niejednę k o rzy ć  przynosi, jak  również od nie- 
jednćj, często dotkliwćj uchyli nas straty  zapoznanie się z za­
sadami racyonalnego żywienia inwentarza i z istotną warto­
ścią pożywną jego pokarmów. A. Lubomęski.
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Wiadomości literackie.
Na*ka żywienia zwierząt gospodarskich, według zasad Dr. H. Grou- 

vena ułożona przez Józefa Kokurewicza,
nakładem  Oddziała Złoczowsko-Przemyślańskiego Galicyj­

skiego Tow. Gospodarskiego. — Lwów 1869. Cena 2 flor. w. a.
Je s t to zarazem najświeższa, a rzec można i najważniej­

sza z publikacyi piśmiennictwa gospodarskiego, wyszłych 
ostatniem i czasy. Zapełnia ona dotkliwy7 b rak , jak i czuć się 
daw ał w literaturze naszśj. Zasady Grouvena dziś tak ogól­
nie przyjęte i za jedynie racyonalne uznane, nieznane prawie 
dotąd były naszym gospodarzom. Przeto z radością witamy 
tę książkę, po którćj rozpowszechnieniu najlepszych spodzie­
wamy się skutków. Popularna form a, w jakićj ją  tłómacz 
podał, język zwięzły a jasny, wykład zrozumiały nieco może 
za nadto naukowo traktowanych w oryginale części, robią ją  
przystępną nawet dla tych, co nie mają dostatecznych przed­
wstępnych wiadomości. Przedmowy obie, tak  K. Wodzickiego, 
jako przewodniczącego Oddziału Złoczowsko-Przemyślańskiego, 
jak i Kokurewicza, obejmują w sobie treściwe poglądy na 
dotychczasowy stan gospodarki w ogóle, a obchodzenie się 
z paszą i zwierzętami gospodarskiemi w szczególności. W ogóle 
polecić możemy to dzieło wszystkim gospodarzom ; nieodstęp­
nym ono dla nich powinno być podręcznikiem i każdy ofi- 
cyalistom swoim po jednym egzemplarzu takowego kupićby 
powinien. Tylko tym sposobem, gdy wykonawcy nasi pojmą,
0 co właściwie chodzi, rozkazy nasze mogą znaleść posłuch
1 chętnych wykonawców. Kończąc sprawozdanie nasze krót­
kie o tćj publikacyi, k tóra  się sama chwali, nie możemy nie 
wypowiedzieć słów, które Szanowny Prezes Oddziału Zło­
czowsko-Przemyślańskiego uważa w przedmowie swojej za 
dostateczną dla nakładców nagrodę, że członkowie Oddziału 
Złoczowsko-Przemyślańskiego rzeczywiście z a s ł u ż y l i  s i ę  
k r a j o w i !

W końcu dodamy tylko, że w celu ułatw ienia każdemu 
układania karm i podług zasad Grouvena i w celu jak naj­
większego rozpowszechnienia tego sposobu żywienia inwenta­
rza należałoby jeszcze przetłómaczyć*) choćby w streszczeniu 
wspomniane po kilkakroć przez Szanownego Tłómacza dziełko 
„Berechnungs-Schliissel zur Bildung von Futterrationen, uach 
Dr. Grouven’s Normen, von Ebert.® Kto raz układał karm ’ 
podług Grouvena, ten  wie, jak  zmudnćm jes t procentowe 
obrachowywanie pro teinu , węglowodanów7 i t. p. na różne 
ilości paszy przy ciągle się zmieniających kombinacyach. Tę 
nudną a niepotrzebną pracę usuwa wyżśj wspomniana ksią­
żeczka tabelam i swemi. Dla tego sądzimy, że książka ta by­
łaby użytecznćm, a nawet koniecznćm dopełnieniem tak chlu­
bnie przeprowadzonego dzieła. R oln ik  lwowski.

Dalćj wyszło w Heidelbergu, nakładem księgarni Fr. Bas- 
sermanna, dzieło uwieńczone nagrodą, napisane przez ziomka 
naszego, Pana Dr. Juliusza Au, pod tytułem : „Die Hilfsdiinge- 
mittel in ihrer volks- und privatwirthschaftlichen Bedeutung.® 
(Nawozy pomocnicze, ze względu na ich ważność w społecznóm 
i w prywatnćm gospodarstwie).

Dr. Juliusz Au, — pisze Rolnik lwowski, —  znany za­
szczytnie na polu gospodarstwa społecznego i wiejskiego jako 
au tor wielu pism tak po niemiecku, jak i po polsku wydawa­
nych, jest obecnie komisarzem Zarządu Centr. Tow. Rolni­
czego Prus Nadreńskich i jako taki objeżdża całą tę prowin- 
cyą. Działalność jego polega głównie na nauczaniu gospo­
darstw a wiejskiego przez odczyty publiczne i na zachęcaniu 
do tworzenia spółek i stowarzyszeń dla celów z gospodar­
stwem w styczności będących. Zabiegom jego powiodło się 
w ciągu r. 1868 w departam encie Dusseldorfu, (obejmującym 
15 powiatów,) powołać do życia następujące użyteczne in- 
sty tucye:

*) O ile wiemy tłomaczenie wspomnianego dziełka wkrótce wyjdzie 
z druku. Przyp. Red.

33 większe i mniejsze banki kredytowe, na zasadzie soli­
darności oparte ;

24 małe stowarzyszenia rolnicze włościańskie (Bauerncasino), 
wchodzące w organizm wielkiego stowarzyszenia gospo­
darskiego Prus Nadreńskich;

51 biur zleceń pośredniczących w kupnie i przedaźy;
6 szkół rolniczych niedzielnych;
1 towarzystwo przemysłowe;
1 spółkę celem uprawy lasów;
8 spółek celem wspólnego nabywania narzędzi rolniczych 

i nawozów sztucznych.
Razem przeto założył ziomek nasz w ciągu roku 124 

pożytecznych instytucyi. Podług obliczenia, na podstawie 
obrachunku z ostatniego kw artału roku zeszłego sporządzo­
nego, obrócą same banki kredytowe w liczbie 33ch sumą 
11,310,000 tal. w ciągu r. 1869, i to wyłącznie na korzyść 
m n i e j s z y c h  p r z e d s i ę b i o r c ó w .

Jakżeż nam daleko do tego! Tam już włościanie, kupiąc 
swe siły, potężne dźwigają instytucye, a u nas^ wyższe klasy 
jeszcze nie pojęły dobrodziejstwa stowarzyszeń i nie umieją 
ocenić, do jakiego stopnia siły przez nie się potęgują. Przy­
znając zresztą dobroczynny ich wpływ na polu flnansowćm 
i przem ysłowćm , dalecy jeszcze są od zastósowywania ich 
w innych zakresach czynności ludzkićj. Towarzystwa gospo­
darcze u nas chromieją. Dawniśj składano winę na Towa­
rzystwo Centralne, obiecywano sobie cuda z Oddziałów. Otóż 
od lat dwóch Oddziały istn ie ją , a działalność ich bardzo 
wątła. B rak inicyatywy, brak zrozumienia środków, które do 
celu użytecznego prowadzą, daje się czuć wszędzie. Zamiast 
skupiać siły tam , gdzie one słabe i tćm samćm je potęgować, 
izolujemy się, szukając zbawienia każdy na innśj drodze. Brak 
nam wielki poczucia prawdziwie obywatelskiego, b rak  soli­
darności, a wciąż góruje u nas zasada: „Każdy dla siebie.®

Szanownym Czytelnikom , którzy zaprenumerowali na 
„Wskazówki "gospodarstwa wiejskiego® przez Ignacego Soł- 
draczyńskiego, z przyjemnością donieść możemy, że część II 
tomu Igo już jest w druku i niezadługo opuści prasę.

Pan J. K. Źupański w Poznaniu wydaje śliczną książkę 
pod tytułem : „Rok myśliwca® przez Wincent. Pola,® z pysz- 
nemi illustracyami Juliusza Kossaka, powszechnie znanego, 
z swych wybornych rysunków koni i scen wiejskich i my­
śliwskich. — „Rok myśliwca® wyjdzie najdalćj w przeciągu 
trzech miesięcy, w formacie wielkiej ćwiartki na papierze g ru ­
bym welinowym. Dzieło to w drodze subskrypcyi kosztuje 
3" t a l . , po wyjściu kosztować będzie 4 tal.

W Toruniu nakładem księgarni T. Rakowicza wyszła 
„Nauka rachunkowości gospodarczśj® przez Bogumiła Hoffa.

Nakładem tćjżesamćj księgarni wyszedł już „Kalendarz na 
rok 1870® z dewizą na czele: „Pomóż sam sobie® (angielskie 
help your self).

Wystawy rolnicze.
W dniu od 3— 7 przyszł. miesiąca, t. j. września, odbędzie 

się w Altonie pod Hamburgiem wystawa bydła, owiec i świń, 
o którćj ze wszystkich stron donoszą, że będzie bardzo świe-. 
tna , ponieważ zameldowano niezmiernie dużo najpiękniejszych 
okazów z rozmaitych okolic. Prawdopodobnie będą reprezen­
towane wszystkie rasy. Mają przybyć okazy z całej nieomal 
Europy, bo z A ustryi, Anglii, Holandyi, Szwajcaryi, Kosyi,
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D anii, a naw et z F rancy i i Belgii. W ystaw a ta  odbędzie się 
pod  houorowćm  prezydium  lir. B ism arcka.

Od 27go zaś b. m. do 27go w rześnia (przez cały mie­
siąc) trw ać będzie w ystaw a przem ysłow a, ro ln icza (narzędzi 
gospodarczych), ry b a c k a , gó rn icza, leśnicza i t. d . ; opiócz 
tego będzie , jak o  osobny o d d z ia ł, w ystawa m iędzynarodow a 
psów w połączeniu  z w ystaw ą przedm iotów  artystycznych, 
literack ich  i wyrobów techniczych , tyczących się psów, 
ich zdrow ia i pielęgnow ania i ich stosunku  do człowieka. 
T a  szczegółowa w ystaw a odbędzie się od 18go do 22go 
w rześnia. B liższych szczegółów i program ów  udziela na żą­
danie franco jen era ln y  sek re tarz  tych wystaw, P an  d y rek to r 
A. Scheffers w A ltonie, K óuigsstr. 110.

W ystaw a ro ln iczo-przem ysłow a i rękodzieln icza w Salz­
bu rgu  odbędzie się  dnia 5, 6, 7 i 8 w rześnia b. r. Bliższe 
szczegóły podane będą  późnićj.

W  C h a r k o w i e  (w Rosyi) w czerw cu na przyszły rok 
(1870), podczas ja rm ark u  na św. T rójcę, m a się odbyć szcze­
gółow a w ystaw a owiec. Owce zrodzone za g ran icą , w m iarę 
uznania K o m ite tu , m ogą b rać  udział w w ystaw ie, lecz od 
nagród  są  wyłączone.

N agrody będą  następu jące :
I . za  b a ra n y : je d n a  nagroda 300 rs . i m edal z ło ty ; pięc

n agród  po 100 rs. i wielki m edal s re b rn y ; siedem  na­
gród po 50 rs. i m ały m edal sreb rn y ;

I I .  za m aciory: jed n a  nagroda 50 rs. i w ielki m edal s re ­
b rn y ; trzy  nagrody  po 25 rs. i m ały m edal srebrny .

W  P e t e r s b u r g u  w m aju przyszłego roku  (1870) b ę ­
dzie o tw artą  w ielka wystawa ro ln iczo-p rzem ysłow a. Blizsze 
szczegóły podam y późnićj.

C entr. Tow. G ospodarcze w P as de Calais og łosiło  na 
w rzesień szczegółową w y s t a w ę  b u r a k ó w  c u k r o w y c h ,  
k tó rćj celem  je s t zachęcić do upraw y lepszych odm ian b u ra ­
ków i rozszerzyć w iadom ości, dotyczące najkorzystn iejszych 
ulepszeń w tym  k ie runku . K ażdy przedm iot opatrzonym  być 
winien adresem  wystawcy i w ykazaniem  średniego plonu 
z h ek ta ra . Sędziowie przy ocenianiu będą b rać pod uwagę 
k sz ta łt i powierzchowność buraka, obfitość cu k ru  i t. d.

Towarzystwa Rolnicze.

W  poniedziałek  dnia 6go w rześnia b. r. odbędzie się 
w Inow rocław iu o godzinie 12tćj w południe w lokalu  P an a  
W ituskiego w a l n e  z e b r a n i e  Tow arzystw a Rolniczego po­

w iatu  Inow rocław skiego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Zagajenie i w ybór przewodniczącego.
2. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego posiedzenia.
3. S praw ozdanie z funduszów kasy.
4. P rzed łożen ie korespondencyi Z arządu  C entralnego.
5. R ozpraw a P an a  Leona C zajkow skiego: „Jak ie  traw y s to ­

sunkow o' do różnych gruntów  i w jakim  stosunku  m ie­
szane na pastw isko dla owiec i b y d ła  okazały  się ko- 
rzystnem i ?4

6. R ozpraw a P. Ja n a  E itn e ra : ,W  ja k i sposób i jaką ilo­
ścią zadosyć uczynić po trzebie paliw a d la familii ro b o ­
tniczych wiejskich w dobrze urządzonym  d o m u ?4

7. P ogadank i o kw estyach:
a) „ Jak ie  były powody, k tó re  w roku  obecnym  w płynęły 

n a  chybienie w niek tórych  m iejscach urodzajów, miano­
wicie rze p ik u , pszenicy, jęczm ienia i koniczyny, i czy 
są  jakiekolw iek środk i zaradzenia niektórym  z n ich?" 
R eferent P. Pętkow ski.

b) „ Jak ie  są  najlepsze sieczkarnie i p a ro w n ik i?4 R eferent 
P . P rądzyński.

8- Okazy rozm aitych wyrobów ceglanych z O rłow a i cegieł 
wapiennych „p isć4 z Targownicy.

9. Okazy celujących nasion tegorocznych do siew u.
10. W nioski Członków.
11. W ylosowanie s iłom ierza , zakupionego z kasy Tow arzy- 

rzy s tw a , pomiędzy obecnych członków.
W szystkich Członków, posiadających z tegorocznego zbioru 

celu jące nasiona i z ia rna  na sp rz e d a ż , up rasza  się o przy­
wiezienie i okazanie prób. Rutkowski, sekretarz.

IfiOZM A I T O S O I .

  Podw yższenie plonu pszenicy. W praw dzie w iadom em
je s t ,  iż plon roślin  kłosow ych zaw isł także w części od j a ­
kości posianego z ia rn a , mimo to m ało  k tó iy  z gospodarzy', 
zw łaszcza m niejszych, zw raca należy tą uw agę na tę  okolicz­
ność. Z tegoto  powodu nie od rzeczy będzie podać tu  spo­
strzeżenia, jak ie  w tym  względzie zrob ił iu spek to r dóbr A lt- 
d o rf, P . D riesdorf:

Chcąc dojść stosunku, w jak im  jakość z iarna nasiennego 
wpływa na ilość p lonu , podzieliłem  w jesieni 1867 cen tn a r 
pszenicy, jakim  wyszedł z pod m łynka, na cztery części po 
25 funt. je d n a  z tych części zo s ta ła  taką , ja k  była, trzy zaś 
inne części były rozgatunkow ane podług wielkości ziarna. 
K ażdą z tych części w ysiałem  osobno na jednakow ćm  ze wszech 
m iar p o lu , podzielonćm  na 4  rów ne poletka. Wysiew usku ­
teczniono równocześnie 19 października. P rzed  zim ą różnicy 
żadnćj nie było, lecz już w kw ietniu się okazało , że poletko naj- 
grubszem  ziarnem  obsiane gęściejszem  zarunieniem  się i żywszą 
zielonością się wyszczególniało. W połow ie m aja w idoczną była 
także różnica p o le tk a , gdzie zasiano ziarno drugiej jakośc i 
w porów naniu z obsianćm  jakością  trzecią. Czekałem  z n ie­
cierpliw ością n a  rez u lta t z iarna. Jednego dnia ja k  n a js ta ran ­
niej kazałem  zebrać w szystkie cztery  po le tka, każde z osobna 
i również z osobna je  wymłócić. W ynik był następu jący :

W  porów naniu do poletka, obsianego nasieniem  prosto  z pod 
m łynka, by ł plon gatunku  3go o 1 1 %  niższy, gatunku  2go 
o 5 %  wyższy, a  g a tunku  Igo  o 2 1 %  wyższy*).

*) Zauważać tu należy, że nie o samą wielkość ziarna tylko tu 
chodzi. Bywają ziarna wielkie bardzo, a mimo to w budowie swej mniej 
normalne, niż inne mniejsze. Takie monstrualne exemplarze także i w kró­
lestwie roślinnem nie koniecznie najlepsze są do rozpłodu, miewają one 
bowiem zwykle wewnątrz próżnią. Dla tego przy wyborze najlepszego 
ziarna do siewu głównie chodzi o normalne takowego wykształcenie, co 
dowodzi, że prawidłowo odbyło wegetacyą i posiada wszelkie warunki do 
wydania z siebie zdrowej rośliny. Ten wzgląd powinien nami kierować 
przy wyborze najsposobniejszego ziarna do siewu.

Nakładem G enialnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. P ozn ań sk iego - redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. K am ień sk iego  i Spółki w Poznaniu.


